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i B iu ro  R edakcji  p r z r  uiicy KraKOwskie-Przedmie- 
I ście w  dom u Ń ro  391. naurzectw  Saskiego piacu.
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W v s o k o s c  w o d y  na W iś le  s top  5 cali 7.
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Z  Petersburga, iO (31) stycznia.
W e środę  d. 31go g rudn ia  1858 r. N adzw y- 

<fcajny poseł i m inister pe łnom ocny  N. K r ó la H ą n -  
Rowerskiego, h ra b ia  von  Miiuster, po  pow roc ie

sw ą posadę , miał zaszczyt b yć  p rzy ję tym  na 
Posłuchaniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .

— B a d a  P a ń s tw a ,  w d epartam encie  ekonomji 
państwa i w  ogólnem  zebraniu , ro zp a trzy w szy  
Przedstawienie ministra sk a rb u  co do założenia 
^  K rólestw ie  Polskiem  nowej k om ory  przy d r o 
dze żelaznej, zdaniem N a j w y ż e j  za tw ierdzonem  
dnia 25go l is to p ad a  1858 ro k u ,  między innemi 
Postanowiła:— założyć w K ró les tw ie  Polskiem ,

wsi S o sn o w cach  przy now o -b u d u jące j  się  
drodze żelaznej (od m. Zem bkow ce  do Pruskiej 
§órno-Szląskiej drogi żelaznej, stacji Katowic), 
k°morę k la s s y  le j ,  pod  nazw ą Sosnow ickie j,  
z ^Offii p raw am i co do p rzyw ozu , w yw ozu  i sk ładu  
l°Warów, ja k ic h  u ży w a  zn a jd u jąca  się w K ró le -  
stwfe, p rzy  d rodze  żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -  jj 
deńskiej, k o m o ra  Granicka. jj

— S ekre ta rz  s tanu , rzeczyw is ty  r a d c a  s tan u  
k e j  tern, m ianow any  zosta ł  za rządza jącym  inte- 
hmami kom itetu  d ró g  że laznych.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

y —-  ( c i ą g <1 a l  s 7. yj.
T. Ppxez N a j w y ż s z e  ro zk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó 

L E W S K IE J  M O Ś C I,  w y dan e  do  za rz ą d u .c y w iln e g o ,
*  Carskiem-Śiele , d. 5 l i s to pad a  1S58 r . — Posunięci  za 
Wysługę lat, z rad có w  dw o ru  na rad có w  kolleg.: p r o 
kurator p rzy  sądz ie  k rym inalnym  gub. P łock ie j  i A u 
gustowskiej ' Grodziecki, p. o. p ro k u r a to ra  p rz y  sądzie 
kryminalnym gub. R adóm sk ie j  Hofman i za s tępca  sę
dziego t r y b u n a łu  cywilnego w Kaliszu Wąsowicz; z rad -  
ców honor,  na a sse sso ró w  kolleg. p . o. sędziów  pre- 
?,ydujących w sądach  policji p o p r .  w ydzia łów : K ie le c 
kiego Miciński, Sied leck iego  Wyzińskt i Ł om żyńsk iego  
Podbiekki, R adom sk iego  Górecki, K alw ary jsk ieg o  Tro
janowski i K aliskiego Ruprecht, sędzia  t ry b u n a łu  cywil- 
Uego w R adom iu  Grabiański, p, o. sędz iów  t ry b u n a łó w  
cywilr,ych: w W arsza w ie  Wejnert, w  P ło c k u  Witman 
i w K aliszu  Starczewski, p. o. p o d p ro k u r a to ró w  p rzy

sądach  policji p opraw cze j:  w W a rs z a w ie  w ydzia łu  Igo 
Dobrski i Wydziałójy: K a lw ary jsk iego  Zyzniewski, P io t r ,  
k ow sk iego  ’Herman i. Zam ojsk iego  Wójcickiego, p. o; 
assessorów : p ro k e ra to r j i  K ro les tw ą  Fituał, t r y b u n a 
łó w  cywilnych: w Kaliszu  Jeziorański, i gub. A u gu 
s tow sk ie j  w ydzia łu  l i g o  Wierzchlejski, sąd ów  k ry m i
nalnych: gub. W arszaw sk ie j  Popławski, gub. L u b e l 
skiej Zaruski i sąd ó w  policji p o p r .  w ydzia łów : P io t r 
ko w sk iego  Jasiński i Koskowski; Łęczyckiego Zdziarski, 
i Fejlert, K aliskiego Jasiński, K ieleck iego  Kotulski, 
S andom iersk iego  Nawrocki, P łock iego  Tydelbki, P u ł t u 
skiego Skowroński, a s se sso r  tegoż sądu  Filleborn, z a 
s tępca  p isarza  kancel larj i  ziemiańskiej w K aliszu  Zeng- 
telęr, i p. o. pisarzy: t ry b u n a łó w  cyw ilnych  R a d o m 
skiego Stejnbock, P łockiego  Betlej i K a lisk iego Migór- 
ski, s ą d u  popraw czego  W arsza w sk ieg o ,  w ydzia łu  l ig o  
Noioakgwski, i sąd ó w  p o k o ju  okręgów : K ra sn o s ta w 
skiego Makowski, L u belsk iego  Smoleniec, Pilickiego 
Borgoni i H rub ieszow sk iego  Bereza, Wieluńskiego-A'a- 
lepa i O s tro łęck ieg o  Jeziorkowski, p. o. ppd p isa rza  
sąd u  krym inalnego  gub. R adom sk ie j  Grobicki i p o d 
s ę d k ó w  sądó w  p o ko ju  okręgów : K ieleckiego Biechoń- 
ski, W łodA w śkiego Dziewulski, R adom sk iego  Stępkow
ski i Siedlecki, Ł om żyńskiego  Janczewski, K orneckiego 
Lechowski i M ław skiego  Sieradzki, zas tępcy  p o d sę d k ó w  
są d ó w  poko ju  okręgów : K azim iersk iego  Michałowski, 
P łock iego  w ydzia łu  Igo  Synoradzki i G arwolińsklego 
Tarkowski, s ta rsz y  pom ocn ik  naczeln ika  s to łu  w za
rządz ie  okr.  naukow ego  W arszaw sk ieg o  Markiewicz; 
z sek re ta rzy  kolleg. na  radców  h on o ro w y ch :  p. o. s e 
k re ta rz a  a d ju n k ta  kancellarj i  rad y  adminis tracy jnej 
K ró le s tw a  Gelert, i sek re ta rz a  k lassy  Żej Kommissji 
rządo w ej  sp raw ied liw o śc i  Brzeziiiski, p. o assesso rów  
w sądach  policji  po p ra w c ze j  w y d z ia łó w :  W ło c ła w 
skiego Syroczyński i Ebert, w W arszaw ie  Igo W olf i 
l ig o  Wejcht, Jęd rze jo w sk ieg o  Komorowski, B ialskiego 
Przystański i Ł ęczycki ego Malinowski, p. o. p o d sę d k ó w  
w  si}dach p ok o ju  okręgów : K rasno s taw sk iego  Gnoiński 
i Zgierskiego Piasecki; i p isa rzy  w są d a c h  policji p o 
p raw cze j  w ydzia łów : Ł om żyńskiego  Skowroński, R a 
domskiego Jałowiecki, i w sąd ach  p o k o ju  okręgów : 
Szka lm iersk iego  Podgórski, Zam ojsk iego  Januszowicz, 
i w W a rs z a w ie  w yd z ia łu  IU go zas tęp ca  pisarza Knof. 
p. o. p isa rzy  w sądach: p o k o ju  o kręgu  D ą b ro w s k ie 
go Bogowolski, i polic ji  p opraw cze j:  w W arszaw ie  w y 
działu  Igo Kosiński, Rogoziński, i w ydzia łu  l i g o  Sztum—----------— — - -TY- - - J  U  J • (

mer, zastępcy  sekretarzy ' b iu r  p ro k u ra to ró w  p rzy  t r y 

bun a łac h  cyw ilnych  gubern j i  A ugustow skiej:  w ydzia 
łu  Igo Feszkowski i w ydz ia łu  l i g o  Makowski, archiwiści: 
t r y b u n a łu  cywilnego w Kaliszu Zemeltnann i s ą d ó w  
policji p op raw cze j  w ydziałów : Bialskiego Pawłowicz I 
K alisk iego Braumnnn,  za s tęp cy  arch iw istów : sąd u  k r y 
m inalnego’ gubern j P łock ie j  i A ugustow skie j  Grochow
ski i sąd u  policji po praw cze j w P ło c k u  Milewski, p. o. 
a rch iw is ty  s ą d u  krym inalnego  gubern j i  W arsza w sk ie j  
Bałdycki; z sek re ta rzy  g tibernjalnych na sek re ta rzy  
ko llegjalnych: p. o. assesso rs  t ryb un a łu  cywilnego 
w R adom iu Budzyński, i podp isa rzy : sądu  k rym ina lne
go w W arsz aw ie  Hałaczkiewicz i sądu policji p o p ra w 
czej w ydzia łu  l ig o  w W hrsz aw ie  Kozłowski, p. o. a r 
ch iw is ty  a k t  d aw nych  p rzy  t ryb un a le  cywilnym R a 
dom skim  Hulanicki; z reg es t ra to ra  kolleg. na s e k re ta 
rza gubern .  młodszy urzędn ik  kance l la ry jny  w ydzia łu  
spisu i zaciągu w ojskow ego w K róles tw ie  Wójcicki. 
P osun ięc i  ze s tarszeństw em : na radcę  dw oru : p. o, s e 
k re t a r z a  ad ju n k ta  kancel lar j i  R a d y  administracyjnej 
K ró le s tw a  Kozłowski; na a ssesso rów  kollegjalnych: 
p ,  o. ko n tro le ra  kom m iss ji  um orzen ia  d ługu k ra jo w e
go Poniltowskiki i sek re ta rz  kancellarj i ins ty tu tu  Ale- 
x an d ryń sk ieg o  w ychow an ia  pan ien  w N ow ej Alexan- 
drj i  Sierkowski. Posunięc i za w ys łu gę  lat, z radcy  ko l-  
legjalnego na ra d c ę  stanu: p. o. radcy  rz ąd u  gu bern ja l-  
nego A ugustow skiego  Bobrewski; z asssesso rów  kolleg. 
na ra d c ó w  dw oru : p. o. radcó w  w rząd ach  gu bern ja l-  
nych: R adom sk im  Noicakowski i L ubelsk im  Topolski, 
w tym że rządz ie  gub ern ja lny m  p. o. k o n tro le ra  głó,- 
w nego kontro li  sk a rb o w e j Radzymiński, i r ad ca  praw uy 
Jaszowski, p. o. g łów nych  k o n tro le ró w  kon tro l  skar -  
b o w v c h  p rzy  rządach  guberujalnycli:  W arszaw sk im  
Prsewóski i A ugustow skim  Babski, naczeln ika sekcji 
ekonom icznej w ydzia łu  sk a rb o w e g o  w  tym że rządzie  
gubern ja lnym  Karpowicz, p o b o rc ó w  k ass  pow iatów : 
L ubelsk iego  Wojewódzki i A ugustow skiego Bem, a s 
se s so ra  ekonom icznego okręgu  Kieleckiego w gubern j i  
R ad om sk ie j  Sotkiewicz, i rew izorów  skarbow ych :  gu- 
b erh j i  W arsza w sk ie j  w okręgach: W łoc ław sk im  Żu
rawski, K onińskim  Piwowarski i Rawskim Krajewski, 
g ubern j i  L ube lsk ie j  w  okręgach  : K rasno s taw sk im
Mirny, Z am ojskim  Cielecki, Ł osick im  Komorowski i g u 
bernji R adom skie j  w okręgach: O poczyńsk im  Piętka i 
O lkuskim  Kulczycki. (d. n.)

-— W k ró tc e  w T ea trz e  Rozmaitości daną  będzie 
i s z y  raz  k o m e d ja  z ,francusk iego  t łóm aczona p. t.; Sy
stem męża.

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

' przez 
I .  K r a s z e w s k ic g O i

T om II .
{Ciąg dalszy).

(Patrz  Nr. K ronik i 37.)

Ale wśród patetycznej przemowy, zaszele- 
®ciały obok gałęzie, ręka czyjaś p a d ła  mu 
^  ram ię i poza sobą ujrzał Andzię stojącą, 
^rum ienioną, z uśmiechem smutnym i gro
źnie zwróćonemi czarnerai oczyma.

— P atrzc ie , —  odezwała się cicho dzie
wczyna, — przyszedł! tegóm się nie spodzie
wała!
, — Ani ja  żebyś ty tu  była! — uśmiecha- 
^ c  się ale zmieszany rzek ł Oktaw.

— A czegóześ w burzę i wicher pędził tak  
^  górę? E! kłam iesz paniczu! spodziewałeś 
Sl§’ wiedziałeś że ja  tu będę...

^htwo w as słówkiem pociągnąć! —  doda

ła  smutnie, j— każdy z was leci oszalały a 
pow raca zawstydzony i smutny...

— Praw da, — odezw ała się zawachawszy, 
rumieniec znowu —  przyznaj paniczyku, że 
bardzo źle myślałeś o mnie idąc tutaj... i gdy
byś mnie nie osądził wietrznicą i pustą, czy- 
byś przyszedł doprostły dziewczynyy... Otóż 
to sądy ludzkie i m iłość wasza!

sŁez dwie błyszczących trysły z oczów Anu
si i zatrzym ały się na długich jej rzęsach głos 
sta ł się drżący i pierś, poruszyła się gw ałto 
wnie. ; u--*, jm nie «5iebr> om (Jul

—  Ale cóżem ja  temu winna że mówię co 
pomyślę, że idę gdzie mi się zamarzy, że szu
kam ludzi i śmieję się im w oczy śmiało i nie 
kryję i czasem szaleję... Ci co kłam ią, co się 
chow ają tym nic, bezkarnie uchodzi broić, 
mnie już osądzono! osądzono! ojciec w łasny
i Aft nribet ninne jj-in iesią

Z a łam ała  ręce a łzy polały się jej po twa
rzy. Oktaw ostygł i żal mu się zrobiło bie
dnej dziewczyny.

—  Co ci jest? — zaw ołał — cóżem ja  z ro 
bił? czem mogłem ci wyrządzić przykrość?

Andzia nic nie odpow iedziała, groźne jej 
wejrzenie zmieniło się w łagodne, usta p o 
częły uśmiechać, spojrzała na  chłopca i p o 

dała  mu rękę ściskając dłoń jego z całej 
siły.

— E! to nic! to nic! zwyczajnie Andzine 
dzieciństwo! nie słuchajcie! co to wam szko
dzi, że proste dziewcze zapłacze i poboli? Ot, 
jużein i w esoła jak  dawniej byw ało, pam ię
tacie, kiedy to nigdy się nie p łakało , chyba 
z bólu i strachu. Teraz to inaczój się boli i 
leka inaczej? A i wyście się bardzo odmienili 
mój paniczyku, taki z was smutny i zamyślo
ny zrobił się człowiek, takeście zestarzeli...

— To praw da, Andziu, ale też i lat nie
mało temu.

—  Mało, nie m ało, kto to policzy i powie! 
komu one za wiele stały a  innym przeleciały 
błyskawicą! A praw da, żeśmy się wówczas 
kochali,bardzo i widywali co dnia; ale potem 
Andzia wyrosła na nic dobrego, a  panicz na 
rozumnego człowieka i wszystko poszło w nie
pamięć- Przyznajcie się, — poczęła po chwili 
nam ysłu, ■—  że i wy mnie macie ze taką  jak  
wszyscy, wiecie że biegam za muzyką, ze 
chłopców koło mnie ćma, że d la mnie nocy 
ni dnia niema, i myśleliście sobie... a! niechce 
mówić coście dumali... Ale wiecie po com tu 
przyszła?

— Przypadkiem.



— Literatura angielska jes t  w obecnej chwili 
bardzo ubogą w dobre powieści T bakeraga Vir
g in ian s  nie bardzo się podobały. Lepsze pow o
dzenie ma Bel'a Rest and unrest za to w podró 
żach celują anglicy. Utalentowana autorka Julja 
Kavangh, z której pióra wyszły małe tpsychologi- 
czne arcydzieła Nathalie, Daisy Burns, Adela, Ra
chel, i t. p., wydała dwa tomy Sommer and Win
ter in the two Sicilies. Steaue opisał w bardzo in
teresujący sposób swą Podróż po Szwecji. N aj
więcej zaś dzieł wyszło o Indji. Najważniejsze są 
G raethera Lettres Irorn in Delhi during the siege 
T hurnbułla ,  Sketches in Delhi i Anonyma Escape 
from the mutimesof Oudh. Lola Montez nie tylko 
źe jeździ po Anglji i miewa bardzo uczęszczane 
prelekcje, lecz wydała jeszcze dzieła o Estetyce 
p o d  tvtulem Essay on the arts of beauty,

a. W  końcu zeszłego roku, wyszła w Anglji 
nowa praca professora Wilsona, nader interessu- 
ją c a  treścią i tytułem. Byłali znaną elektryczność 
u  starożytnych? oto zadanie jakie położył sobie 
au to r tej pracy do rozwiązania, i oto co mówi on 
W odpowiedzi na swoje pytanie: W  dziełach Gal- 
lena, Dioscoridesa, spotykamy miejsca w których 
j ę s t  mpwa o leczeniu zdenerwować, paraliźy, 
szczególnemi uderzeniami isk ie r , wyrzucanych 
przez niektóre ryby. Niejaki Giljus wyleczony 
został uderzeniami elektrycznemi ryby Torpedo 
marina. Egipcjanom również były wiadome le 
karskie własności takich ryb na niektóre tylko 
choroby. — W  tych razach używali oni rodzaj 
Me/ap terarus poławiający się w Nilu; Abissyń- 

zykowieilndjanie południowej Ameryki również
posiadali w tym względzie pewne wiadomość1. 
Kobiety tamtejsze bardzo często kąpią swe dzie
ci w rzekach gdzie poławiają się drętwiki elek
tryczne (gimnoty).— Elektryczne uderzenia w e
dług ich mniemania wzmacniają siły młodzieży— 
lubo doświadczenie to niekoniecznie je s t  bezpie- 
ęznem.

—-  Rada miejską w Kolonji (Koln) uchwaliła 
fundusz na  wydanie nader ważnego Kodexa d y 
plomatycznego  z archiwum tegoż miasta i p ra
gnąc je  przyśpieszyć, spowodowała D ra Ennena 
tamecznego archiwistę miejskiego, źe się dla nie- 
przerywania swych badań naukowych, dobro
wolnie zrzekł miejsca w izbie deputow auych na 
sejm berliński, na które wybrany został. Przed 
wydaniem wszakże tego dzieła D r Eunen ma w y 
dać przygotowany już do druku Kodex dyploma
tyc zn y  Chełmiński do którego dołączył: dzieje  
djecezji  chełmińskiej. (G.)

K orrespondencja Kroniki.
Z powiatu Piotrkowskiego w s tyczniu  1859 r.
Piotrków Trybunalski dumnym je s t  ze swego 

przeszłego wielkiego znaczenia: rezydencja osób 
panujących, wybór kolejny pięciu królów, przy j
mowanie posłów zagranicznych, hołdy wielkich 
mistrzów krzyżackich, trybunał koronny i synody 
duchowieństwa Polskiego, tkwią w pamięci Piotr- 
kowian, dziś jeszcze to miasto, obok posiadania 
w  sw ych murach licznych zabytków i pamiątek

historycznych, pochlubić się tern może, że d o ró 
wnywa niektórym miastom gubernialnym, bo ma 
gimnazjum i szkołę powiatową, kolej żelazną ze 
stacją le j klasy, a tern samem łatwość kommuni- 
kacji z W arszawą, od której wszystko dobre i 
niezupełnie dobre rychło, przejmować może. To 
też w towarzystwach tutejszych widzieć można 
odcienie,zwane arystokracją i demokracją czyli mie
szczaństwem. T e  odcienia są przyczyną niepomy- 
ślności w zamiarach tyczących się już to zabawy 
ogólnej, już nawet ważniejszego znaczenia, które 
paraliżuje trudne porozumienie się ogólne i prze
sąd spospolitowania się. Na dowód tego przy to
czyć musimy zapowiedziany przed komitet resur
sy Piotrkowskiej bal na dzień 22 z. m., który dla 
tego się nie udał, źe damy demokratyczne nie 
chciały wydać wiele na stroje kosztowne, w jakie 
zwykle przyodziewają się damy arystokratyczne; 
te  zaś nie widząc w salonie żadnej damy demo
kratycznej, nie chciały iść na bal dla tego, że nie 
miały przed kim błysnąć swym strojem, a jeszcze 
bardziej, że nie mogły nim zaimponować. Cóż z te
go wszystkiego wynikło? czy zastanowienie się i 
oszczędność? czy zmiana balów kosztownych na 
zwykłe skromne wieczory? Nie, inaczej pos tano
wiono i spełniono, Oto, płeć męzka widząc się 
pogardzoną przez płeć nadobną, zamknęła się 
w resursie i przy dźwiękach muzyki bawiła się 
przez całą noc do ranka tak dobrze sama, a mo
że i lepiej, bo kosztowniej, niż w towarzystwie 
płci pięknej wypadałoby.

Na ciężkie więc czasy narzekać nie możemy, 
póki jeszcze wystarcza grosza, na tak wesołe 
przepędzanie czasu, a postępu nam nikt także 
zaprzeczyć nie może, skoro umiemy radzić sobie 
w nieporozumieniach arystokracji z demokracją.

Nazajutrz, t. j.  dnia 23 ar tysta  Tropiański K on
stanty dawał koncert na klarynecie i skrzypcach 
na dochód szpitala powiatowego. Tym  razem, 
gdy szło o niesienie pomocy materjalnej biednym 
zginęła myśl odcieni towarzyskich i około 150 o- 
sób płci obiej zebrało się na koncert, którego p ro
gram zawierał trzy sztuki po polsku nazwanena k la
rynecie i tyleż na skrzypcach. A rtysta  ten odje- 
chał już do Kalisza i najdalej w wielkim poście 
ma zawitać do Warszawy.

Jakkolwiek zabawy publiczne niezawsze nam 
się udają, bośmy rzeczywiście niemi przesyceni 
zostali i zwracamy się do dawnego trybu przepę
dzania czasu wolnego od zatrudnień codziennych 
w domu własnym, w gronie życzliwych i p rzy ja
znych sąsiadów, nie wysadzając się na  zbytki, a 
dzieląc się z niemi tym kawałkiem chleba, k tóry 
nam Bóg za naszą uczciwą pracę udzielił, jednak  
wiara i pobożność nie słabieją, leęz coraz bardziej 
zwłaszcza u płci pięknej, wzmacniają się i oży
wiają się.

Objawy te stają się u nas coraz pospolitsze, 
z czego się cieszyć winniśmy, że nie tylko w tej 
naszej prowincji lecz i w całym kraju widoczny 
postęp dostrzegać się daje, bo już zbytkowne ży
cie i próżnowanie) oraz marnotrawstwo w szyst
kim obrzydły, a natomiast wszędzie podnoszą się

—  Nie, tak jak wy, umyślnie, na co kła
mać? Co mnie tam obchodzi jak ludzie osą
dzą, ja  o nioh nie dbam wiele, ale z wami co 
innego; znamy się od dziecka, widzieliście 
mnie inszą, nie chcę żebyście myśleli źem się 
marnie zwalała! Jedno wam tylko powiedzióó 
chciałam... jedno... nie rzucajcie wy na mnie 
kamieniem* trzpiotam się, bo mi smutno na 
świecie sierocie, alem taka jakem była gdy
śmy się piaskiem bawili...

To mówiąc zarumieniła się cała i wstrzę- 
sła konwułsyjnie.

Po nad ich głowami przelatywała właśnie 
bacz a, i gałęzie drzew chrzęszcząc ugięły się 
do ziemi, a kilka z nich skręcone wichrem 
pospadały, i w ruinach ze świstem i szumem 
przedarł się wiater gwałtownie aż cegły  
z gzemsów runęły w czarne groty z głuchym  
łoskotem.

Andzia [przeżegnała się, Oktaw machinal
nie przysunę,! do muru, a grom potężny roz
legł się w dolinie i na chwilę zagłuszył wszy
stko. — Deszcz lunęł tak gęsty i ulewny, że 
świat zakrył przed ich oczyma ćmę grubę, 
wśród której niekiedy jasny błysk oślepiał na 
chwilę, i coraz większe ogarniały ich ciem
ności. Przybliżeni do siebie stali tak chwilę

niemi przed tym wspaniałym obrazem zamę
tu, który się odbił w duszy Oktawa.

—  Otóż, — rzekła, przysłaniajęc się ma
lowniczo narzucouę chustę na głowę An
dzia, — na co się to panicze narażają cho
dząc wieczór na przechadzkę  mokniesz
pan teraz przestraszony, i nie wiesz jak po
wrócisz do domu i czem się ojcu wytłuma
czysz? Mnie przynajmniej nikt nie spyta gdziem 
była i dlaczego przemoknę do nitki. Cóż ko
mu do sieroty? gdybym utonęła w stawie 
lub powiesiła się na gałęzi, ledwieby kto
spytał gdzie się Andzia podziała  a byliby
tacy coby przysięgali żem z żołuierzami n- 
ciekła!

— Dlaezegóż nie siedziez w domu, i na
rażasz się na złe języki? — spytał Oktaw.

—  A! zamknięcie mnie dusi, cisza ranie 
przeraża, sama jedna ginę, mnie trzeba po
wietrza, słońea, ludzi, śpiewu, wówczas nie 
tak czuję duszy tęsknotę i boleść serdeczną. 
Pan Bóg stworzył mnie omyłką do jakiegoś 
innego życia ja to Czuję  a myślicież że
by nie powiedzieli na zamkniętą, że boję się 
oczów bom coś zbroiła złegó? Andzia już 
przepadła: i nic jój nie ocali!

To mówiąc zakryła oczy chustką, a rze-

glosy: do pracy! do nauki i do oszczędności!
Prawdziwi ubodzy mają u nas wszystkie . 

trzeby do życia przyzwoitego: dowodem zakłaJ 
dobroczynne w Warszawie i innych iniastachi 0 ,l( 
raz domy inwalidów Tykocinie i tu w Wolbor211’ 2a<

W olborz dawne miasto biskupów kujawskiej , i 
dziś rządowe, leży nad r. W olborką o dwie f] 
od Piotrkowa ku póluocuo-wschodowi. BiskuP * 
Jędrzej Lipski, wymurował tu wspaniały pal*®1 
założył ozdobny ogród ze zwierzyńcem. Bisk®P j  
Antoni Ostrowski za panowania Stanisława A®- 
gusta przebudowaw szy ten pałac, okazalszym v
uczynił i w r. 1775 przyjm ował w nim króla. W*e’ , 
szcie ten pałac opustoszał na czas pewDy, a ter** J
? n  n u n i  r r l  n  l r n w n n a  /-11 o  T)0' ' fznowu główny korpus odświeżony został dla p°' 
mieszczenia w nim inwalidów wojskowych, kW* j  
rych tu je s t  kilkudziesięciu.

Kościół W olborski w wieku X II już znany j»k° ^  
kolegiata, pod względem smaku budowy nal®^ 
do najozdobuiejszych w kraju; a chociaż zewn{' 
trze przedstawia na pierwszy rzut oka nieksztal 2,1 
tność i anachronizm, w wnętrzu za to nic nie ^
do zarzucenia pod względem estetyczności i p1̂ ^
wagi. Stalle kanonickie do tąd  istnieją, nad kt®'
remi po obu stronach kościoła są w ystawy OS*f 
kloue, gustownie zbudowane, dla biskupów* prZ®' 
znaczone. Ze strony ewangelji w prezbiterjtf^Sc 
wisi na ścianie portret niedawno zmarłego bisk®' 
pą Tomaszewskiego. *

WIADOMOŚCI ZAtiRASUCZNU
T t* i e y r a m y

D r  e z n o 5 l u t e g o .  Półurzędow y artyk^ 
Dziennika drezdeńskiego zaprzecza wiądomośc1' 
jakoby ajenci francuzcy otrzymali instrukcje ®' 
trzymywania niemieckich dworów w biernem sta' 
nowisku, przez ciągłe popieranie wieści pokoj0' 
wych, przynajmniej co się tyęzy posła francU*' 
kiego w Dreźnie. (Preus. Zeitung).

A N G L J A.
Londyn 3 lutego. W  Izbie lordów, lord  GraO" 

ville wyraża nadzieję, źe rząd nie zawrze trakta' 
tu, k tóryby dążył do wciągnięcia Anglji w jak? ' 
kolwiek ligę polityczną.

Hr. Derby odpowiada, źe Anglja zastrzega 
bie zupełną wolność działania. Rząd o t r z y m a ł  za
pewnienie, źe Austrja nie chce się mieszać w w®' 
wnętrzne sprawy W łoch, i źe Francja nie będzi® 
popierać Piemontu w wojnie napastniczej.

Uchwalono adres w odpowiedzi na mowę trP' 
nową..

W  Izbie niższej p. Trefusis wnosi mocję adr®' 
su, w odpowiedzi na mowę tropową. Mocję 
popiera p. Beecroft. W niosek adresu wyrażana ' 
dzieję, źe spokój europejski zakłóconym ni® 
będzie.:

Lord Palmerston: Krążą wieści, że F ran c ja1 
Piemont są gotowe wydać wojnę Austrji, w cel® 
usunięcia jej z W łoch . Ci, którzy im wierzy 
zapominają, źe posiadłości włtoskie Austiji, są j®J 
zapewnione traktatami, w których figurował? 
wszystkie mocarstwa. Austrja atoli i  Francja ni®

B £ T ‘

wny głos jej poruszył Oktawa do głębi.
—■ Cóż się bo z tobą dziś dzieje, •— rzekł) 

wszyscy cię mają za wesołą i trzpiotą, a tO' 
bie tak ciężko na świecie!

Oj! ciężko, —- odpowiedziała przytulając 
się do niego z uczuciem i drżeniem, ty nie 
wiesz paniczu jak ciężko, Dzieckiem puszczo
na byłam sierotą na łaskę Bożą, po słówku 
zbierałam mowę której nie było mi komu 
w łożyć w usta, po jednój pruszynce pocie
chę wyżebraną jak jałmużnę  Ojciec mni®
nigdy nie pogłaskał a przeklinał ile razy zo
baczył  Teraz rojem za mną ludzie, ale
czy dlą mnie? miło impopatrzść na twarz we
sołą, posłyszeć śpiewkę i podurzyć się my
śląc że ranie bałamucą..... Ja szaleję, ale
w duszy! nikt moich łez nie widzi przecież
wielem ich już wypłakała!

Te słow a tęskne, poetyczne prawie takpra- 
wdziwym natchnione były smutkiem, coraz 
głębićj sięgały do duszy chłopaka, który si§ 
uczuł przeniesiony jakby w kraj lat dziecin
nych , zapomniał o wszystkiem i choć ulewa 
przejmowała do nitki, pozostał wkuty przy 
drżącój Andzi która dłoń jego z gorączkową 
siłą cisnęła.

—■ Z dawnych lat, — rzekła mu po chwi-



Hi oi u ją, państw papiezkicb na mocy traktatów, i 
’]S^yby Rzym był dobrze administrowany, opusz- . 
! j^uie państw papiezkicb przez wojska francuz- 

,'e i austrjaokio, nie powinnoby pociągać za sobą 
H 2adnej rewolucji.
H ,■bizraeli uznaje, źe położenie zewnętrzne jes t  
e Vycznem. Pomiędzy Franeją a Austrją. wielka 
[ ł przedmiocie W łocb  panuje nieufność: Anglja 
' 111 drodze przedstawień, wytęża wszystkie swe 
? piłowania ku uspokojeniu t y  ch dwóch mocarstw.

tego liczy także na wpływ opiuji publicznej 
^ kwestji utrzymania pokoju.
, Lord John  Russel spodziewa się, źe pokoj nie 
hdzie zakłóconym. Mimo to nie można sobie u- 
' rywać, że pokój ten zawsze będzie w niebezpie- 
°2eństwie, dopóki się dozwoli istnieć nadużyciom 
Uczącym Włochy środkowe, n a d u ż y c i o m ,  które 
^"strji przypisać należy.

■— Czytamy w Timesie: t .
Wypadki idą koleją, z k tó rą  nas długie o 

2tlajmiło doświadczenie. Cała E uropa  zbroi się, 
t a r k o w a n e  rady mądrości i _ sprawiedliwości 
! wiatrem ulatują. Niedługo może dowiemy się o 
ś lubnych  zwycięztwach, albo nieszczęsnych po 
l k a c h ,  dokonanych wszelkiemi nowo wynale- 
?’onemi środkami, dającemi człowiekowi tyle spo 
sobów kaleczenia i szpecenia w iz e r u n k ó w  btworcy.

Są wszystkie przyczyny, jakie popychają o 
w°Jny narody bez zastanowienia: lont zapalony,
J 'skry tylko potrzeba, aby sprowadzić wybuch, 
**ó*y zmieni wszystko w ruinę i gruzy. Brakuje 
‘ylko jednego warunku. W óz Marsa toczy się za 

naszych na złotych kołach, a klp^z k tóry  ma 
k o r z y ć  świątynię Janusa, z tegoż samego me-

Sardynja kusiła się już, ale naprożno, o nasze 
P'®niądze. Teraz Austrja rozpoczyna to, co na- 
*Wać można bojem pieniężnym, a dwaj walczący 
8Potykają się na polu bitwy Stock-Exchange. —— 
■̂ ■Ustrja żąda małej fraszki 6 miljonów fsti, czyli 
^ówiąc po prostu dla tego, aby mogła w prow a- 
^ ic  w ruch swoje czynniki, udaje się do Anglji 
Po otrzymanie tego prawdziwego nerwu wojen- 
a«go.

Nie do nas należy oceniać warunki, jakie A u
strja ofiaruje kapitalistom angielskim. Dochody 
Mj wynoszą 28 miljonów funtów szterl.; długi 
Przechodzą 200 mdj. fst. Pozostawiamy wsze
lako kapitalistom staranie o ocenienie tych kwe- 
®tji; my ostrzegamy ich tylko zawczasu, ze wszy
stkie straty, jakich mogą doznać, nie zasłużą, ani 
lie obudzą żadnego społczucia myślącej ludności 
tego kraju. Jakiebykolwiek były korzyści lub nie
korzyści pożyczki austrjackiej, nie trudno wyka- 
*ac, źe ten kto ją  podpisał, na żadne z naszej 
Strony nie zasługuje poparcie.

Jakichźe korzyści możemy oczekiwać z woj
ny europejskiej, ażebyśmy brali na siebie winę 
Schlebiania jej? Jakąż korzyść odniesiemy z tego 
Pożaru jaki się nie chce zażegnąć, ażebyśmy byli 
tak pochopni w dostarczeniu mu materjału, bez 
którego tak  łatwym byłby do zgaszenia?

Jeżeliby przez naszą n ieroztropną i n iew czesną

pomoc, obecne groźby wojenue przeszły w rze
czy wisość, jakże wytłomaczylibyśmy przed Bo
giem i przed ludźmi chciwość, która w nadziei 
małej korzyści pieniężnej, skłoniła nas do rozuie- 
sienia po świecie wojennej pożogi? A jeżeli, po
mimo całego naszego wstrętu, wojna ta nie pozo
stałaby w granicach przez nas oznaczonych, i je  
żeli, jak  to aż nadto jes t  prawdopodobnem, nie 
bylibyśmy zbyt potężnym i, zbyt powszechnie 
związanymi z losami świata, abyśmy zostali neu
tralnymi i nie dali się pochwycić w wir zdarzeń, 
na jakiż rodzaj podziękowania zasłużyliby ci.któ- 
rzyby dostarczyli pieniędzy na umożliwienie tej 
rujnującej i bezowocnej walki? Pierwszem p y ta 
niem jes t  to, czy będziemy mieli wojnę? a zatem 
dawać w tej chwili pieniądze, nie jestże to posu
wać j ą  o krok naprzód? Jakikolwiek jes t  nasz 
pogląd na słuszność, pierwszym naszym oho wiąz- 
kie rn jes t  zrobić to wszystko, co jes t  w naszej mo
cy ku utrzymaniu pokoju. Raz wypowiedziawszy 
wojnę, będziemy mieli myśleć o czem  ̂innem, i 
jak  to powiedzieliśmy, może łatwo wypaść, źe bę- 
dziem uważać za rzecz niepodobną pozostać neu
tralnymi, ja k b j  śmy tego pragnęli. Ale nie mamy 
potrzeby wyprzedzać ^nieszczęścia i zwracać na 
siebie straszliwej klęski, dla tego, źe nie jesteśmy 
pewni możliwości oddalenia jej, chwytajńc się 
wszystkich ostrożności. (Jour. des Deb

F R A ' N C J A.
P aryż  4 lutego. Depesze i korrespondencje 

z K onstantynopola zapewniają nas, źe Porta ma 
zamiar odmówić inwestytury pułkownikowi Cou- 
za, wy branemu hospodarem Mołdawji. W  samej 
rzeczy, Porta  ukazuje się wielce usposobioną do 
tego kroku, do którego jeśli jesteśmy dobrze po 
informowani, zachęca j ą  Austrja. Lecz gdy T u r
cji przeciwne nczyniły przedstawienia I r a u c j a i  
Anglja, spodziewać się należy, źe Porta  zaniecha 
myśli protestowania przeciw jednomyślnemu w y
borowi zgromadzenia mołdawskiego, i stosowną 
inwestyturę xięciu Alexandrowi udzieli. {Le Nord.)

—  Głównie się zajmują dziś w Paryżu broszu
rą  na w pół-urzędowego pióra pod tytułem: Napo
leon rifći i W iochy. Opinja publiczna uważa ją  
jako poprzedniczkę wojny. I w samej rzeczy t ru 
dno przypuszczać, aby rząd pcd swoją opieką d o 
zwalał na rozwiązanie tak ważnej kwestji, bez po 
parcia jej zewnętrznemi środkami ostatecznych 
wniosków, które z tej publikacji wypływać się 
zdają.

Godną uwagi jes t  rzeczą, iż broszura w mowie 
będąca, potwierdza wiele faktów rozgłaszanych 
przez dzienniki i ich korrespondentów w sposób 
twierdzący lub przeczący, i tak dowiadujemy się 
tu, źe rzeczywiście miały miejsce negocjacje mię
dzy Francją  i Austrją, celem skłonienia papiezkie- 
go rządu do pewnych zmian administracyjnych 
w legacjach; negocjacje te skończyły się na odmó
wienia ze strony Austrji wszelkiej moralnej p o 
mocy. . , , ,

Czy tak jes t  w samej rzeczy, trudno wiedziee, to 
pewna, źe wrażenie powszechne wywołane tą  p u 
blikacją. jest niepokojące, mianowicie w świecie

finansowem i wśród stronników pokoju, zwłaszcza 
crdy z mowy królowej Wiktorji i z rozpraw parla
mentu angielskiego wypływać się zdaje, źe sąsie- 
dzi nasi z zakanału, wcale nie sprzyjają zbrojnej
e m a n c y p a c j i  p r o w i n c j i  w ł o s k i e j .  ^

Nie będziemy się dziwili, że ciekawosc publicz
na wywołana broszurą Napoleon l l lc i  et l Italie, 

j e s t  ogromna. Zapewniają nas, źe 2 0 , 0 0 0  exem- 
plarzy rozchwytano jej wczoraj u Dantu ego. >

   Xiąże i xiężnaNapoleoń wyszli dzis z r a la is -
Royal pieszo. Tłumy się cisnęły aby ich ujrzeć.

  Sa la  w L u w r z e ,  g d z ie  j a k  z a p e w n ia  M onitor,
Cesarz w dniu 7mym b. m. o godzinie pierwszej 
z południa ma mieć mowę otwierającą obrady cia
ła p rawodawczego,  jes t  nadzwyczaj bogato 'w s p a 
niale ozdobioną. T ron  się wznosi pod baldachi
mem axamitnym z naszy wanemi złotemi pszczoła
mi. Niewiadomo jeszcze jakie miejsce zajmie Lesa- 
rzowa, według jednak  tradycyjnego ceremonjału, 
zapewne zasiądzie obok małżonka na tronie.

— Wszystkie dzienniki trancuzkie zajmują się 
rozbiorem szczegółowym mowy tronowej kro 
angielskiej, zwracając uwagę na pojedyncze jej 
ustępy. I tak P ays  odzywa się:

,,Z jakiego powodu Anglja oświadczyła swą ne
utralność? względem kogo? Czy względem Fran
cji i Austrji? Ależ nie przyszło jeszcze do wojny, 
a naw et nie ma pewności ażeby nastąpiła. ie J  
źe dzienniki, broszury, publiczność cała rozpra- 
wiają codziennie o pokoju lub wojnie,.lecz opinja, 
która nie zdaje sobie sprawy z faktów i przeci- 
wności. zwykle wyradza w ostateczność, g y yp1 
czasem rządy postępują krokiem pewnym wymie
rzonym « A dalej: _ #

„Trzeba oddać s p r a w i e d l i w o ś ć  gabinetowi Uer-
bego, źe z wielką oględnością czyni alluzję do 0- 
becnych aawikłań politycznych, które ta ws^y8 
kich dziś zajmują. Wyrażono tam. aby ^ a k ta ty  
były szanowane, lecz nikogo tu nie wymieniano, 
ani Austrji, która chce aby w Medjolanie szano
wano trakta ty  wiedeńskie, ani Francji która p ra
gnie, aby Austrja szanowała trakta ty  tak we W o-
szecli jak  wszędzie. . ___,

P o d  tym i pod wielu innemi względami, mowa 
Jej Kr. Mości je s t  w zupełności za pokojem.

Trudniej już sobie wytłumaczyć na pierwszy 
rzut oka środki jakie chce przeprowadzić gabinet 
względem powiększenia floty  angiels iej. 
my pow iększenia, chociaż pierwszy minister n a 
zwał to reorganizację. J a k k o l w i e k m  - 
rzemy Anglji za złe. jeżeli z potrzeby lub obaw £ 
powiększa swą marynarkę. W olno jej budo o 
okręta, jak  nam wolno było uzbroić C herbourg  
to tylko dodajemy, że sławna flota n a  kanale nm 
budzi w nas tych strachów, jakiemi 
przejęci mówcy angielscy w obec or y J
Cherbourgskich. (  V

P R U S S Y. .
Piszą z Berlina pod dniem 5 b. m. dojłzienni-

^Hr. Perponcher, ezambelan królewski, wyjechał 
wczoraj do Londynu ze zleceniem od xięcia re 
je  n t ^ a b y u r z ę d o w n i e d o n i ó s ^ ^

ii, — jedno mnie zostało przypomnienie ser 
deczne, to wasze  jam zawsze was kocha
ła  jak brata, wyście dla mnie byli zawsze do
brym i litościwym, nawet teraz nie boicie się 
zwalać, zbliżając do mnie... O! ja wam umiem
być wdzięczną  Ale, n a  Boga, nie wierzcie
temu co mówią, ludzie, co wczoraj nawet mój 
ojciec, mnie nikt nie zna; prócz starćj Agafji...
a może i ona Patrzcie namnie, ja wam na
te pioruny Boże przysięgam, żem taka jak by - 
łam dziewczęciem, żein nie łotrzyca uliczna 
Oboć oplwana od ludzi. Możecie śmiało do
tknąć tćj dłoni którój nikt nie uścisnął tak 
śmiało... a miejcie zawsze jak dawnićj litość 
lmdem«ą... i  nikomu-, nikomu, ohoóby oczom  
B̂ oim nie wierzcie;...

Gdy coraz żywićj domawiała tych słów, a 
°ktąw miał na ustach odpowiedź, Andzia 
kagle zbliżyła się ku niemu i gprącemi uaty 
^(cisnęła mu pocałunek na czole, wyrwała  
8*§ i uciekła w głąb ruin nie oglądając za
ciebie.

Młody chłopak stał długą chwilę prawie 
k a la ły  wzburzonemi nę^upiami,. niespodzte- 
^knemi słowy i całem Anny postępowanie#!, 
r°ść , miłość jakaś dzika i zwierzęca, niepo-

^howauy pociąg i strach, zarazem- niepoję

ty ogarniały nim. Patrzał z a  uciekającą nie- 
śmiejac ją gonić, powtarzał jej słowa, wzdry 
gął się, chciał lecićó, hamował. Burza wrza- 
ła  coraz zajadlej, ale deszcz się przejął nie
co i  pioruny gęste zastąpiły go, a po każdym 
z nich wicher z nową zajdłością potrząsał 
drzewami z których kilka runęły wyrwane 
bprzą i potrzaskane gromem,

Oktaw stał pod murem osłupiały...
Miedzy dniem wczorajszym spokojnych ma

rzeń w krainach ideału, a dniem dzisiejszym 
tak gorączkowo rozkosznym, jaka różnica. 
Wczoraj jeszcze był spokojny i spoglądał 
w przyszłość niezmienionem okiem, teraz lę 
kał się w nią spojrzść, przerażał, i sumienie 
gryzło go jakby popełnił występek. Napró- 
żno pytał się siebie czem przewinił, meumiał 
znaleźć grzechu, a szpony jego mściwe czuł
w sobie. , . ,.

I widział że choć namiętność której nie 
pojmował co go zawiodła na to miejsca, już 
mu paliła wnętrzności trucizną, nieumiał- 
by się jej oprzeć raz drugi, poszedłby jesz
cze zwyciężony by znowu cierpieć...

Obraz Andzi zaczynał w wyobraźnią jego 
r nabierać potęgi i uroku, nie była to już pro

sta dziewczyna, była to Ofelia Hamleta, b jł

to znowu ideał jakiś dziwaczny, tem strasz
niejszy że łzami nęcił i smutkiem przywa
biał.

W oczach jego zgasło wszystko —  obo
wiązki pracy, przyszłości nadzieje, czysty u- 
śmiech Adeli, a serce biło gwałtownie i na 
czole palił stigmat pocałunku jak rozpieczo" 
ne żelazo. Szalone dziewcze byłoby go oma
miło jednem wejrzeniem może, ale urok 
trwałby chwilę gdyby nie łzy  i tęsknota, gdy
by nie język boleści . najwymowniejszy na
świecie. .

— Ona jest nieszczęśliwą, mówił do sie
bie — biedne dziecko... biedne dziecko... ona 
mnie kocha! ona potrzebuje pociechy! Go po
cząć? jak się obronić!

1 - Uciekać, mówił rozum... uciekac!
— Ona umrze, —  odzywało s i ę  serce, — 

ona się zgubi, ja mogę ją dźwignąć — ja je
den mogę ją ocalić! _

Śmiech szyderski rozległ się w tej chwili 
p o  ruinach i  zagłuszył szum wichru tak był 
przeraźliwy i straszny, oktaw zadrżał i dreszcz 
przeszedł mu od stóp do głów...

W tem z za wyłomu kościoła pokazała się 
blada z rozczochranemi włosy twarz niezna
jomego z dworkowej ulicy. (d- c - n0
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mes o szczęsliwem rozwiązaniu małżonki xięcia 
Fryderyka "Wilhelma.

Między dziennikiem D aily-N ew s  a prassą 
francuzką zawiązała się polemika, skutkiem któ
rej dał obraz s iły  zbrojnej francuz-
kiej w cyfrach, jak się zdaje autentycznych. Nie  
od rzeczy więc będzie podać ogólny rys armji 
Związku niemieckiego. W  czasie pokoju wojsko  
rzeszy niemieckiej składa się z 458,000 piechoty,  
79,030 konaicy:'54 ,l7 farty lerj i ,  11,943 pionerów, 
1291 sztabu głównego, razem 604,651 ludzi. Jeśli  
do tej cyfry dołączymy urzędników wojskowych,  
służbę zdrowia i t. d. około 41,327, to całkowita  
liczba armji federacyjnej wyniesie 645,978 lądzi. 
Armja ta rozdziela się na następne korpusy: 1, 
2 i 3 (Austrja) 135,750 piechoty, 26 ,697  konnicy, 
19,359 artylerji. 6139 pionierów, razem 198,344  
żołnierzy. K orpusy 4, 5, 6 ( P r u s s y )  zawierają 
127,515 piechot^, 2 4,220 konnicy, 14,475 artyle- 
rji, 3014 pionierów i inżynierów, razem 176,047  
żołnierzy. Korpus 7 (Bawarji) 37,128' piechoty, 
7,143 konnicy, 5,973 artylerji, 800 pionierów, ra
zem 56,174 żołnierzy. Korpus 8 (Meklemburg, 
Badeńskie i / W .  X. Pieskie) 34,802 piechoty,  
7,406 Jtonnicy, 5,844 art., 731 pionierów, razem 
51,185 żoł. Korpus 9 (Saxonja, Hesko elek.) za
wiera 53,895 żoł. Kor. 10 (Hannower i północne  
kraje niemieckie) 50,855 żoł. P iechoty rezerwo
wej 16,891 żoł. ( U  N ord.)

X I^ Z T W A  NADDUNAJSKIE.
Oto text noty wystosowanej przez ministra 

spraw zagranicznych Porty do ambassadorów mo
carstw, które podpisały konwencję Xięztw Nad-  

■ dunajskich :
«Nie można wątpić, iż tymczasowy zarząd Mół- 

dawji utracił swoją cechę prawności skutkiem nie
zgody i różności zdania objawionej pomiędzy jego  
członkami, z których ci, którzy pod swobodnym  
tytułem większości przywłaszczyli sobie wszystkie  
władze administracyjne, przeszli wszystkie grani
ce naznaczone im.przez ich powinności, posuwa-  
jąmsię do rozmaitych kroków przeciwnych usta
nowionemu porządkowi rzeczy.

Ciż sami członkowie kajmakanji Mołdawskiej, 
zgwałcili oprócz tego pod wielu względami zasady  
wyborcze, ustanowione w sułtańskim firmanie ó- 
gło8zonym stosownie do konwencji z dnia l9go  
sierpnia, którego nie poznali ani znaczenia ani w y 
rażeń. Dopełnienie tych nieprawhośei, nieomiesz- 
kało naturalnie w yw ołać formalnych protestacji 
ze strony mieszkańców Mołdawji.

W ed łu g  niektórych sprawozdań zdaje się, że i 
w W ołoszozyznie także zaszły ćżęśćiowe naduży
c i , w  zastosowaniu,aktóW yborczego. Żadna ato
li skarga, żaden zarzut nie zostały wniesione o d 
nośnie dp tych aktów, przedsięwziętych w brew 
zasadzie regulaminu wy bóieżego.

Bądź co bądź, przekopano sie. że środki przed
sięwzięte w Mołdawji, są zujiełńie niezgodne z te- 
mi, których się chw ycoho'w  Wołoszozyznie. Ten  
fakt dowodzi dostatecznie sam przez się,że^firman 
sułtański został zgwałconym w zasadzie, z uwagi, 
iż zastosowanie onego win,no być wspólne oby
dwom XięztwQin.

W  tym razie, pjoźua .jyjko postanowić, że jak 
W y so k a  Porta wykona.lojalnie te umowy trakta
tu które się cło niej odnoszą, tak Samo domagać 
się będzie, jak to wskazuje naturalny porządek  
rzeczy,iż też same Układy przepisująse obowiązki 
obydw óch prnWiiJcjl, ściślei wykofianemi zostały.

Dla w yw ołan ia- ,w ięc  pomiędzy mocarstwami  
gwarantującemi wspólnego pprpzumienia w przed- 
mipoie śiodkpw przedsięwziąć się mających, dla 
unikpienia zawikłań nieodłącznych od wszystkich  
tych pieregularności, ,dla zyskania materjalnego 
czasu ku doprowadzenia d a ‘ iiarmonji i podjęcia  
sprostowań, w y śó k a  Porta uważała za potrzebne  
prosić pana..., wraz z innymi reprezentantami, kol- 
jegami pańskietAi, ażebyśYażądał od swojego rzą
du Upoważnienia, do przedłużenia na krótki czas,
terminu oznaczonego)pa w ybory.

Na ten wniosek Wysokiej .Porty, mocarstwa  
gwarantujące, jedne;dały swojezezwolenie w spo
sób bezwarunkowy, inne z pewne,mi zastrzeżenia
mi. Ale faktem j(eg<(, .źe największa ich część do
tąd jeszcze nieodpowiedziała, .chociaż i to prawda,' 
że wystąpiono z wnioskiem zwołania na nowo kon
ferencji paryzkicfiP* *7̂ ^ A"'*x ,H'' Ui8

Nie mniej atoli i tó jest  prawdą, że kwestja dziś 
dotknięta, wypływa z okoliczności odnoszącej się, 
jednocześnie i do praw zwierzchnictwa W ysokiej  
Porty i wykonania zwykłego praw gwarancji roz- 
winiętych przez mocarstwa kontraktujące, z oko-i |

liczności dającej się podciągnąć jedynie pod art. 
lG ty m  konwencji zawartej w Paryżu dnia 19 sier
pnia 1855, i która nie usprawiedliwia żadnego p o 
wodu mogącego ukoniecznia zebranie konferencji.

Ponieważ czas użyty na wymianę odnoszących  
się do tego widoków i względów, zajął właśnie 
przeciąg o którego przedłużenie chodziło, otrzy
mano tym sposobem rezultat, jakiego uniknąć b y 
ło właśnie zadaniem.

Skutkiem tego W ysoka Porta znajduje się w o -  
bowiązku powtórzyć swoje poprzednie oświadcze
nie, że zastrzega sobie prawo odmówienia inwe
stytury kandydatom tych dwóch administracji, 
którzy będą przedstawieni sankcji JfC. Mości S u ł
tana, a którzy wyjdą z wyborów  nacechowanych  
podobnemi nieprawnościaini.

Pośpieszając uczynić panu to oświadczenie ż roz
kazu J. C. M. Sułtana, mam zaszczyt i t. d."

(Journal des De ba ls.)

| K w est je  ż y w o tn e ;— R ozm ow a w bram ie  hotelu ;— 
j p a  o p e ra  ro m an ty c zn a  w je d n y m  akc ie ;—  Objaśni611', , 

re b u s u  ostatniego zeszy tu  W olnych Ż artów .—  i
cznik  ten  nabyć m ożna we w szystkich więgarniach
szawsfeich, w  k ra ju  i za granicą, op rócz  tego w 
szawie w g łów nie jszych  kantorach pism  perjodycznyd*
O /' l/ł /I/,..! «  1 /  • / * ł . . .składach m aterjałów  piśmiennych. S k ład  g łów ny  w
garn i H. N atansona, ulica  K rakow sk ie-P rzedn ik^*  
K ro  71 na le m  p ię trze . (N ro 3 5 .-3 ) -

Czyniąc darem ne  p oszuk iw an ia  o miejscu poWT*y t jzv/cou ivr vv a u ia  v.r iiitv-Jo'.U
wdowy po ś. p. Adamie Szymkowic^
ad w okac ie  w W iiko iu ie rzu ,  E leon o ry  z Tubięlewic*®---------------- „ , , J  , ^ , U U . * V / |  J  u  *  U  U l t . ł l .  |> I

Szymkowiczowej lub Je j  po tom siw a ;  u p raszam  onycj
krew nego przez Sie

L i t e r a t u r a  P e r j o d y c s n a .
W  dokończeniu artykułu w Gazecie W arszaw 

sk ie j  p. t.: „Pogląd  ogólny ua krytykę o mala
rzach i malarstwie11, autorem którego podpisał 
się zasłużony u nas artysta i nauczyciel p. J. P i-  
w a rsk i, czytamy między innemi, w celu nakło
nienia krytyków do większej dla malarzy w zglę
dności, „że i ludzi uczonych dzieła nie wszystkie  
już czystem są światłem, że i starożytni wielcy  
malarze nie tworzyli dzieł zawsze bezbłędnych, 
a jędnak dzieła ich są w ielk ie  i wiecznie wielkie- 
mi pozostaną, bo on i p ie r w s i  p o p ęd  d a li  następ
nym do rozwinięcia również myśli wielkich, do. 
gruutowniejszych badań i należytego opraco
wania przedmiotu.11 Mniemamy, że p. Piwarski 
zbyt w ysoko tu ceni zasługę inicjatywy:— tjać p o 
pęd do wielkich utworów, nie stanovyi jeszcze  
samodzielnej wielkości; owszem male początki 
w ielkich  rzeczy zawsze są i pozostaną... malemi. 
Epitetu tego uie przykładamy jednak bynajmniej 
do naszej w ystaw y  krajowej, na której, jeżeli nie 
masz jeszcze wielkości, nie mąsz także absolutnej 
mierności i lichoty. Chętnie tedy z ąutorem arty
kułu zgadzamy się, że zachęta tu potrzebniejsza, 
niż odstręczenie. ale trudno nam znowu przystąć  
ua, żądanie, iżby krytyka wyłącznie „wpływała  
na możnych11, żeby takie dzieła talentu i nieta- 
lentu bezwarunkowo nabywali. K rytyka, czy 
to w literaturze, czy  w  sztuce inne i wyższe cele 
ma na oku:— a jeżeli kapłanem jest  artysta, nią- 
pośledniejszym zapewne jest  i być musi praw
dziwy krytyk. Kapłaństwo zaś bóstwu, któremu 
służy, wszystkie niesie i spełnia ofiary, w yjąw szy  
jednę ty lko— własnego przekonania.

Rozpoczęty w Nrye 6 Ruchu m uzycznego  arty
kuł p. t.: „Sprawy muzyczne we L w ow ię11, po
daje ciekawe szczegóły o tamecznem T ow arzy
stwie muzycznem i utrzymywanej przez nie szko
le muzyki, oraz jej professorach . .W „O de
zwie do pp. fabrykantów fortepjanów11 pewien  
krótkowidz prosi o ułatwienie przysunięcia pulpi
tów z notami bliżej oczów . Polemiczna treść,
artykułu p. n.: „Pan Servais i jego  obrońcy,11 
nie usprawiedliwia wprawdzie niezbyt stosownej  
napaści, z jaką autor w .poprz.ednie,oi sprawozda
niu wystąpił przeciwko znakomitemu artyście, 
ale napisana jest  z werw ą i dobrze odpiera za- 
rzuty, jakieby może kto na zasadzie tych napaści 
uczynić'zechciał redakcji tego pistńa.

o zgłoszenie  się do  swego
w Dołhówce. I j

D ym isjonow any kap itan , Ignacy  Tubielewics■ \ 1
(N er 39.— 1).'

sprzedania O A Ł E  s os n o w e  rdzenne,  3 i 4 ca lowej  g rubo
ści, różnej  d /ugości ,  szerokie ,  zdatne na fut ra  dn"drzwi 
obi .-n, na  b ud o wę  do mó w,  do cembrownnia  s tudz ien,  o>! 

g  schody ,  i t o., on cenie  umiarkowanej .  — 101 _ ( 4 )

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
BiesiekierSki Alfons oh. B odzanow a n r  584  — DolU’ 

b row icz  Karol ob. z D o bro  wołi n r  3 9 1.—-Dąbski Fraff 
ciszek ob. z P ierzcbni n r  586.—  Je lsk i  Jó z e f  ob. ż 8 <>' 
bień n r  6 J 5 .—  Lipsk i L u d w ik  ob. z K l i k o w a  n r  ł 233''
Ł em pick i  Eugen . ob. z W igo w a  n r  4 7 6 .  S łupecU
A ugust  ob. z Sobięn  n r  613. —  W ęglińsk i W oje. obf 
z Siedliszcza n r  4 1 4 .—  W o d zy ń sk i  T o m asz  ob. z Kte' 
ry  n r  584. Jaźw ińsk i Aleks. ob. ze L w o w a  n r  414. 
Z am ojsk i Stan. hr.  z D rezna  n r  1245

. W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
B rzozo w sk i  K o n ra d  ob. d o  W yleż ina . —  Czarnie®' 

ki Stefan ob. do W ielkiej W oli .—  Glinka Mikołaj ob- 
do  Szczawina. —  M ostow sk i  E d w a rd  ob. W ind yk .  - -  
O kęck i  B ronis ław  ob. do Miechowa. — P o tock i  Ada® 
hr. dó Kijowa. -S łub ick i Jan  ob. do B ru d n eg o .—  Za
łu sk i  F ran .  ob. do Ciechanowa. —  M leczko Jan  agro
nom do Belgji.

»«;a»as e sa sa u a w  w  a . 
jo  d n ia  9  L u te g o  J 8 5 9  r o k u .

l o i i E S  l E M !
W y sz e d ł  z d ru k u  WOWOroĆZHik Wol-

nych Żartów na r. I8.S9, zebrany 
przez Bocianóie polskich,  dz ie łko h u 
m orystyczne ,  il lus trow ane przesz ło  30 d rzew o ry tam i 
W yginalnego ry s u n k u  K os trzew sk iego ,  w ykonanem i 
w- zak ładz ie  d rzew ory tn iczy m  M inheym era . Obfitość i 
d o b ó r  materji  dz ie łko  tp ,  d o tąd  u nas w swoiin r o 
dzaju  , na jp ie rw sze ,  uczynią  za p e w n e  ulub ionem  całej, 
pub liczności zw łaszcza  że cena, pom im o k osz tow nośc i  
edycji ,  na p ięknym  w elinow ym  p a p ie r z e  ośm a rk u szy  
d ruk u 1 t a k  bogato  illustrowanychJv4-yńosi ty lko  60 kop. 
.’(złp. 4),  z p rz e s y łk ą  p ocz tą  k o p .  70. S p is  rzeczy za
w ie ra  nas tępu jące  a r tyku ły :  Z  pow inszow aniem  No ,7 
wego ro k u ;— K alendarz  oby w ate lsk o -g osp  odar^ki, za 
w iera jący  , p rzypom nien ia  i p rzes tro g i  na k a żd y  mie- 
•siąc ro k u ;— K alendarz  w spom nień  ń a  Wszystkie mife- 
siąCe rókn;i— W izy ta j -^ W y p t-aw a  A rgo nau tó w  p ó  złd- 
te  ćurib;^—W z r o k  pod b ija jący  wszystkie, se rca ;— ^Fra
szk i  s tare  a le  j a r e ;—rP o t rz e b a  i zbytek,-— B ierw sze  p o 
siedzenie  p rzy jac ió ł  lu dzk ośc i ;—  Cztery R eb u sy  (pbja-
śnienie  k tó ry ch  nas tąp i w  późniejszej pnblikacji)-   !
\V  y p r a w a ć t o P n ^  pomimo woli i bęz p a s z p o r tu ;   i

M o n e t  y.
1’ó t-im perj.ily  ra sS y .is i.ie ........................
D u k a ty  iioiieuderskiti: aow e .

P a p i e r y .
Obli. skarl (W'?) za ton rs. (aurcir.Z kun.) 
Bilety saaruu Krofewtwa, ib^W e., (4*/u fy0) 
Listy zastawue biiile ii okresu'(oprócz 

kuponu) (4°/,.) . . i i  100 zip.
Listy zastawne biole III osresu (odrocz 

kujjęuu) . . . .ją  lii rs.
Obligacje cząstkowe na'500. fi. (oprocz

k U p u a ii.l iJv )  : • • • '
C e rt. b a n tu  uu obi. cz. l i t .  A na 300 -ii.

„ „ l i t .  B .  ua 20U, z i ,  b e z  .unie.

i - r o w  f  . . . w r  -. irccco tow e 
D o w o d y  K om . 1 e u t r .  L i k w i d .  za  1 0 0  ,::t  
N o w u  r o s s y j s i t a  p n ż łc z f c a  z r u i t u  1S54  

ou rocz  itu^ouu (
11 .< 1 1 ięipa

Akcje Głównego Tow arż.ystW a itt>8iv j- 
skiego dróg żelaznych, jirueiiiuun. .
Obligi W s p ó ł k i  Ż eglugi p a ro w e j w Królo-

-itwie Boiskiem ' ) za rs. ’Tr,0
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -  

goskićj p o  rs . 1 0 0  ( 4 ° . , )  . . . 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie 

deńskiej za  sz tukę, prae.-u. . .

żądano | płacono
8*. I koD. I Its. I An fi

91

14

32

77 14 7 i

W  e  s  1 e z d n i a  1 t». ;u a . • ,
Berlin itiO.Ta.. 2 M.j “ id 3ID I00 . . "ido  Tal. -Jk. t
Gdańsk . . -z ,. . ldO.TaL. 2 31.

.. . ." JpO Tai. k. t .
Hamburg . P . a  ‘>00 2 M.
Loudvn v . . . ■ i Ft. )Sti 3 M.
Moskwa . 100 Rs, k. t.
Petersburg 1 31.

L'. i J i * • • ■ 100 lis. k . t .
Paryż , . . ,1 • - 30,0 Fran.. 2 M.
i H • . • • • • . ICO Fran. 1 3f.
Wiedeń • • - 150 Zł. R. 2 M.
Wrocław - . „ 100 Tal. 2 M.

97; ; 65 

97 ; 50

97

148 50 ( 
6 56'/,! 

99 i 25 '
I 66

50

99

78

93

75

30

99

55

50

W a r to ść  kuponu b ie ż ą c eg o  od o b i. skar. Rs. 1 kop. 43 '/,
;(\ i . . , od listów zastawnych kop. 7%

od nówej rossyjskiej pożyczki Rs. — krin —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: S y n  n arzeczo
n ą .— Zona k tóra  n ien a w id zi m ęża.— Chłopi a r y 
stokraci.

T E A T R  WTELKi. Jutro: Koncert pana Colas-  
santi.— O pieka w ojskow a.

n r iś  WielUie przedstawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy KkrólewsUiej.

D o dzisiej’szego Nru Kroniki, dołącza się P rze 
g lą d u  R o ln iczego , H andlowego i P rzem ys ło w eg o  
Numer 6ty.

■^ 1 ^ 1 — — ~  Woit>° dl'ukQwali- — Warszawa dują 3.< StycŁiiia (10 Lutego) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


